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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  
C z e ś ć  U r z ę d o w a« c

OBWIESZCZENIE.
Potlpisany Notaryusz Publiczny do sprze

daży realności (Erbpaclitów) w Prądniku bia
łym przy Krakowie ,  Gminie okręgowej  Mo- 
dlnicy leżących upoważniony,  mianowicie:

a)  'Pa łacu z officyntuni, ogrodem i drze
wami owocowemi na własność n abytemi , oraz 
meblami,

b) Austecyi z b rowarem i propinacyą — 
naczyniami brnwnrnemi i gorzelni.mcmi.

c) Folwarku  z gruntami i zabudowania
m i ,  inwentarzem żywym i nieżywym.

Na  żądanie sukcessorów wieloletnich śp. 
Anny z Muterów Pacakowćj  w powyższych 
obwieszczeniach zamieszczonych , ogłaszam 
niniejszym iż wszystkie powyższe realności 
na raz jeden sprzedanemi zostaną pod wa
runkami następlijącenii:

1- Cena tych realności razein wziętych 
na pierwsze wywołanie przez sukccssoiów 
ustanowiona jest  w summie 20,000 zip. a za
tem o 10 000 zip. zniżonn.

2. Chcący licytować złoży natychmiast  na 
vadiuin jednę dziesiątą część szacunku to jes t  
2000 ztp. w monecie grubej  s reb rne j  od któ
rego jedynie sukcessorowie są wolni.

Z resztą wszystkie inno warunki poprze- 
dnieini obwieszczeniami olijęte zuchowaneiui  
i ściśle wykonaneini  będą.

Termin  do tej licytacyi stanowczy ozna
cza się na dzień 7 Lipca r.  b. na godzinę 
10ta z rana.

Sprzedaż takowa odbędzie sie przedeniną 
Notaryuszem w kancellaryi mojej pod L. 258 
przy iilicy Brackiej .

Bliższą wiadomość o inwentarzach , zasie
wach,  m e b l a c h ,  naczyniach browarnych,  do 
realności powyższych przywiązanych i w sza
cunek powyższy wchodzących u  kancellaryi 
podpisanego pouziaść będzie można.

Kraków dnia I Lipca 1835 roku.
M arcin  Strze/bicki  Not.

C / e ś ć  N i e u r z e d o  w aŁ &
W  jednym z poprzedzający cli numerów 

Gazety Krakowskie j  Wspomnieliśmy o z a m i e -  
rzonćm wydawaniu przy Dzienniku Rządo
wym, pism;: pod nazwą: p z E w p u M K  w i e j s k i ’, 
dla korzyści szczególniej gospodarzy wiejskich 
przeznaczonego.  Oto sa bliższe o niem 
szczegóły i rozwinięta myśl wydawców.

Jak  konieczną ,  j ak  pożyteczna jest  rze
czą umieć czytać i pisać,  dowodzić dzisiaj 
byłoby zbytecznie. Już  a nas każdy wie i 
czuje to dobrze,  i niema rządu o szczęście 
swoich podwładnych szczerze dba łego ,  n ie 
ma rodzicowi szczerze losem swoich dzieci 
zajętych, ktorzyby ich czytać i pisać nauczyć 
nie chcieli. Ale nauczyc czytuc nieilosyć,



żeby korzyść była p rawdz iw ą, wyraźną,  t rze
ba koniecznie tym którzy się juz  czytać nau
czyli dać książk i ,  a książki zastosowane 
do ich pojęcia i potrzeby. Tym czasem jest  
ten właśnie u nas przypadek że ci których 
tylko czytać nauczono,  nie mają wcale 
książek do swego zastosowanych pojęcia,  
dla swego przeznaczonych pożytku,  a więc 
nie mogą dalej nauki posunąć,  czyli korzy
stać z czytania. Wszystkie nasze książki 
są tylko dla uczonych pisane; i z tej to przy
czyny widzimy naszych prawdziwie poczci
wych kmiotków,  ntitno najlepszej chęci ,  czę
sto próżniactwu oddanych, widzimy gospodarzy 
wcale nieświadomych postępu rolnictwa i prze
mysłowego okoio ziemi chodzenia,  widzimy 
rzemieślników Dez najprościejszych o wła
snej sztuce wyobrażeń,  widzimy ogólnie za
n iedba ją  czystość i porządek w domach, nę
dzę i ubóstwo po wioskach, widzimy słabość 
ludzi i straszliwe pomory bydła bez na jmnie j 
szego ratunku i pomocy lekarskiej ;  a z tąJ  
powszechną nędzę,  ubós two,  nieład, zanie
dbanie,  a cały przemysł  krajowy i handel 
w ręku oszustów, z niewiadomości i ślepoty 
korzyść ciągnących.— W e  wszy stkich naszych 
wioskach mamy w prawdzie murarzom,  cie- 

' s łów,  kowalów, i różnego rodzaju rzemie
ś lników,  lecz kiedy co lepszego zbudować ,  
albo zrobić przyjdzie,  musimy z daleka dro
go opłaconych,  cudzoziemskich sprowadzać 
majstrów, bo naszym robotnikom z domowej 
tylko, zbyt szczuplej praktyki  po ojcach, zna
ną  jest  sztuka, a nikt im dokładniejszej nau
ki nie daje. Poczciwy ojciec,  dobra matka 
którzy bawiąc się z dziećmi najłatwiej po
czątkowe nańki daćby im mogl i ,  żadnej 
z niskąd pomocy, żadnej książki  podręcznej 
niem.ijąc, muszą w ślepucie i niewiadomości 
dziatki swoje wychować, '  tyle tylko zdolni 
nauczy ć, ile się z domowej od ojców i matek 
pogadanki saini nauczyć mogli.

Otoż zaradzić zteini i , przyjść w poinnc 
gospodarzom, gospodyniom i wszystkim bez- 
wyjątku mieszkańcom wiejskim, wyłożyć po
żyteczne nauki w sposobie takim, żeby przez 
każdego z łatwością zrozumiane t nabyte być 
inogly, a mianowicie przez rolnika i rzemie
ślników, przez proboszcza i organistę,  przez 
ojca i matkę ,  ujznia  i nauczyciela,  słowem 
przez każdego bez wyjątku czytać umiejące
go , będzie jedynem i najmilszem staraniem 
wydawców PR Z E WOD N I KA  WI EJ S KI EGO.

fi uwagi ż e  k r a j  n a s z  r o l n i c z y  s z c z e g ó l 
n i e j  u p r a w ą  z i e m i ,  t e j  p r a w d z i w e j  ż y w i c i e l k i  
p o w s z e c h n e j  z a j ę t y  b y ć  w i n i e n ,  p r z e w o d n i k  

w i e j s k i  m ó w i ć ^  b ę d z i e  o rolnictwie w  c a ł e j

. rozc i ąg łoś c i ;— z uwagi że obok pomyślnego 
stanu rolnictwa,  o przemyśle i rzemiosłach 
koniecznie pamiętać trzeba, p r z e w o d n i k  w i e j 
s k i  przedstawiać będzie wszelkie odkry
cia,  wynalazki i ulepszenia sz tuki ,  gospoda
rzom wiejskim przydatne;— z uwagi nakoniec 
że rolnik przy dobrem mieniu,  i pomyślności 
znać koniecznie łączne z swojeni powołaniem 
nauki a przytem być cnotliwym i bogobojnym 
winien, p r z e w o d n i k  w i e j s k i  nieprzepomni 
żadnych, pożytecznych wiadomości a szczegól
nie nauki świętej wiary naszej i czystej o- 
byczajności.

Z tych kilku słów łatwo pojąć że pismo 
pod nazwą p r z e w o d n i k  w i e j s k i ,  głównie na 
trzy części dzilii się będzie.

1.  R o l n i c t w o ,  tu należy uprawa zietni 
w całej rozciągłości ,  ł ą k i ,  pa s twiska ,  ogro
dy ,  lasy i t. d.

2 .  R z e m i e ś l n i c t w o  i  p r z e m y s ł ,  t u  n a r  
leży budownictwo,  ciesielstwo, murars two,  
kowalstwo,  garncarstwo i t. d. chodowanio 
zwierzą t ,  przyrządzanie pot raw,  napojów,  
lekarstw domowych i t. d. słowem co tylko 
z oddziału przemysłowego w wiejskicm go
spodarstwie przydatne być może.

3 .  R o z m a i t o ś c i , tu należą powieści ku zbu
dowaniu i poprawieobyczajów służyć mogące,  
na przykładach z dziejów oparte, wiadomości 
z nauk przyrodzonych w zastosowaniu wlaści- 
wem i t. d.

p r z e w o d n i k  w i e j s k i  wychodzi w każdą  
Sobotę ,  i wraz z dziennikiem rządowym po
cztą przesyłanym będzie; każdy numer skła
da się z jednegn arkusza.  Druk  użyty zo.  
stanie wielki,  wyrazisty, czytelny, papier j ak  
na Dzienniku Rządowym.  Zęby nabycie 
przewodnika wiejskiego jak  najprzystępniej-  
szein uczyoić,  ilość opłaty ustanawia się o 
ile tylko można najmniejsza to jes t  ro-  
czuie  Zip.  6.

Ci którzy Dziennika Rządowego nie u- 
t i zya iu ją ,  mogą  dostać p r z e w o d n i k a  w i e j 
s k i e g o  w kantorze Gazety krakowskiej  w D ru 
karni St. Cieszkowskiego za opłatą siedmiu 
złotych rocznie.

Odzywamy się do was ,  Ojcowie i Matki 
którzy tak mocno pragniecie szczęścia wa
szych dzieci; do wns Gospodarze Rolnicy i 
Rzemieślnicy,  którzy tak różnych a tak roz
gałęzionych w waszem zatrudnieniu potrzebu
jecie wiadomości ,  do was Kapłani  którzy

626  —
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z powołania oświecać lud winniście, do was 
nakoniec wszyscy mieszkańcy vviejscy, przyj
mijcie mile pracę naszą ,  i tę chęć szczerą 
żeby rodzinna ziemia nasza dobrem mieniem
i pomyślnością zakwitła.*

W I A D O M O Ś C I  ZA G R A N IC Z N E .
W i e d e ń  17 Czerwcu. Listy z Belgradu 

donoszą ,  że przyszło już  de walki między 
\voj3ka::ii Serbii  powstańców. Książę Mi
łosz wkrótce przedsięweźmie zapewnie wtytn 
celu środki energiczne. g .P .s .

P a r y ż  i 8 Czerwca. Constilutionel pisze: 
»Jzba parów prowadzi z trudnością dalsze 
swoje sądowe urzędowanie,  niemożna jeszcze 
przewidzieć końca processu. Liczba sądzą 
cych parów z każdym dniem widocznie się 
zmnie jsza ;  już  sześć tygodni przeszło od 
rozpoczęcia processu a znledwo wysłuchano 
20 oskarżonych i stających przeciwko nim 
świadków. Biorąc z tąd miarę,  rok cały nie 
wystarczałby do ukończenia processu;  ale 
czyż znajdzie się 85 parów (to jest  najmniej
szy komplet) którzy się odważą wytrwać do 
knuca  ? Opór większej części oskarżonych 
niechcących przychodzić na sądy aż otrzy
ma ją  obrońców podług swego -wyboru, po
daje sądowi pozorny powód do rozdzielenia 
processu. Nawet już mówią że na pierwszym 
posiedzeniu parowie ograniczą się na sprawie 
oskarżonych o zaburzenia w Lyonie,  a z p rzy
muszonej  obecności niektórych oskarżonych 

w nos ić  można że zamiar wykonają i proces 
przynajmniej  tej części oskatżonych bez wzglę
du na wszelki opór ukończą.  Niccbcemy tu 
przytaczać sk utk ów ,  jakie wyniknąć mogą 
i  tej walki oskarżonych z sędziami i z co
dziennych protbstacyi gwałtem przed sąd sta
wiał. ych więźniów, lecz któż nie.  p o jm u je , 
ż t  jeżel i  odłączą Lyońskiuh oskarżonych od 
Paryż  a n ó w , i obydwie strony szczegółowo 
sądzie będą ,  upadnie wina wspólności zama
chu na zabnrzenie Spokojności k rajowej ,  
u tein samein i prawuość sądu parów? 
W  końcu wyznać należy, że proces pro
wadzono dotąd z aupe lną  bezstronnością,  a 
nawet  z wyraźną chęcią uniewinnienia oskar
żonych. Szanowny Prezydent  starał  się jak 
najusilniej  łagodzić rozjątrzenie z powodu 
gwałtownego wprowadznnia na sądy. Umiar
kowanie to dobrze jest  wyrachowane,  i po- 

. WHga sądu wiele na niem zyskać może,

W kurverze francuzkini czytamy: »T,V tćj 
chwili dzieją się u nas szczególniejsze rzeczy 
zapowiadające przesilenie może już  i bliższe j a k  
przed 14 dniami można  się było spodziewać.

Król  liiepodzieła zdania gabinetu i niechce 
żadnej interwencyi. Gabinet uległ w praw
dzie królowi w słowach,  ale nie w rzeczy. 
Król uważał  to i mówił przed kilku dniami 
do jednego z zaufańszych swych dworzan: 
»Czego nie mogli na mnie prostym sposobem 
wymódz to chcą czyneru osiągnąć;  w brew 
mojej woli chcą mnie w wojnę w plątać, ale 
j a j ej  pewno nie przedsiewezmę.»» »Zwra- 
camy uwagę na ten nowy skład rzeczy,  nie- 
inówiąc ani słowa na korzyść żadnej strony. 
Bez wątpienia położenie ministeryum będą
cego w sporze z naczelnikiem rządu jes t  bar
dzo przykre.  Samym już procesem kwie
tniowym gabinet doktrynerski  bardzo źle u- 
służył k ró lowi ,  albowiem pćoces z każdym 
dniem staje się trudniejszym; w pałacu k ró 
lewskim zaczynają pojmować,  że najlepszym 
środkiem zakończenia byłaby amnestya. Z dru
giej strony nadaje ministeryum sprawie in- 
terwpncyi taki k ie runek ,  ż« musi z królem 
stanąć wopo/.ycyi. I  cóż z tego wszystkiego 
możemy wnosić? Nic ,  prócz tego że się mi-  
nisterynm zachwiało widocznie w przekona
niu kró la ,  że jego utrzymanie zawisło jedy
nie od tiudności znalezienia następców, kiO- 
rzyby w gotowości byli przyjąć na siebie od
powiedzialność za tyle nieroztrzygniętych 
kwestyi,  a mianowicie za proces kwietniowy. 
Jeżeli  się zupełnie wykaże niemożność utrzy
mania teraźniejszego gabine tu,  mogą  nastą
pić oiesponziew ane zdarzenia które zakończą 
panowanie doktryperów. G.P.s.

Dniu 20 Czerwcu. W  tych dniach wysia
no kuryerów do St. Sebastian i Bilbao w 
celu zrobienia przygotowaniu do przyjęcia 
Wojsk posiłkowych angielskich. W  końcu 
przyszłego tygodnia zamierzają w Falinoutb 
wsadzić dwa bataliony po 50.) ludzi na 
statki parowe Royal i T a r  w k r ó tc e  potem 
przeprawią cały 10,000 korpus.

Flota angielska której  przywodzi Sir  T .  
Bowleys odpłynęła 12 I). m. z Malty i za
rzuciła kotwicę niedaleko Grecyi. Eskódra 
ta liczy 11 statków.

Umieszczony w dziennikach angielskich Ust 
z Tnbris  zawiera następujące doniesienie: 
uNiewięlki oddział wojska pod dowództwem 
1’. 11. Bethumc posunął się z Ispahan aż pod 
Schiras ,  miasto po słabym oporze otworzyło 
mu bramy. ł lassein Ali Mirza ksiąze zSchi -  
ras i Hassan Ali \ l i rza książę z K e n n a n  do
stali sic do niewoli. Schah Muhamed po o- 
debi iniu tej wiadomości postanowił zostać 
w Teheran.  Handel  Anglików z Be rsa m i , 
który przez kilka miesięcy prawie zupełnie
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- był w zawieszeniu,  został na nowo ożywiony. 
\Vszystkie zapasy towarów zostały rozprze
dane ,  pokop był nadzwyczaj wielki. '

Kuryer angielski ogłosił  następne pismo 
z Tolozy,  dniem 7 czerwca oznaczone: »Kar- 
liści przybywający równie są zniechęceni w'oj- 
ną  jak  Valdez i Eśpurtero;  całego powstania 
bardzo jest  niepewne zakończenie.  Nie- 
nia wątpliwości że pierwiastkowe poroszenia 
w pi owincyach Hiskai i Nawarry,  nie były wy
mierzone przeciw owdowiałej k ró lo we j , ani 
na korzyść Don Karlosa.  Bisknja i Nawar- 
ra powstały w obronie swoich dawnych praw 
i swobód,  ale zakonnicy i księża, wm ó
wili w Ind że Don Karlos powróci je 
W" zupełności.  Wkrótce  zbyteczna a źle 
obrachowanu surowość Kodila, Miny i Val- 
deza ,  zmieniła cząstkowe poruszenia w 
wybuch powszechny, i powstanie stało się 
tak groźne i silne, że nawet stutysięczna ar- 
mija możeby go przytłumić niezdotata.  Na- 
próżno królowa i obce rządy posyłają woj
ska  do Hiskai i Nawarry; dopóki ich chorą
gwie nie będą miały napisów z jedne j s t ro
ny: ®Przel łączenie przeszłości ,  be/.bieczeń-
stwo w przyszłością a z drugiej  "Wasze  pra- 
w a w zupełności szanowane będą.® dopóty w szel- 
kie wysilenia bez skutku  pozostaną. W szak że  
powstańcy nie dadzą się nigdy nakłonić do za
jęcia Madrytu.  Bntalijony ieh są liczne, straszne, 
w wielkiej utrzymywane karności,  dobrze ży
wione i płatne,  u siebie są  piaw ie n iezuyc iężo
no, ale nigdy nie pójdą z Don Karloscai na p ła 
szczyzny Kastylii ,  bo Bisknju i N aw am i  dla 
siebie tylko i o swoje jedynie prawa do bro
ni się wzięła. Mało mamy tu wiadomości 
z innych części Hiszpanii ,  można wszakże za
pewnić,  że w innych  pro-wincynch panuje 
spokojność.  T u  i owdzie podnoszą W pr aw 
dzie księża i zakonnicy powstania,  ale część 
zbrojna narodu przytłumia je prędko; Nie
m a  zatem najmniejszego podobieństwa żeby 
Don-Karlos  zdołał wkroczyć do l lu rgos ,  a 
tein bardziej  do Madrytu.  Może jeszcze Don 
Karlos długo się utrzymy wać w prowiocyach 
pozostałych,  ale królowa hiszpańska zesłanie 
zawsze panią reszty Hiszpanii .  Jedna  jeszcze 
okoliczność,  niewiadoma zapewne Anglii i 
Francyi j es t  przeszkodą do zajęcia Madrytu.  
Don-Kar l os niema przy sobie ani jednego 
inęża z wysokiemi zdolnośc iami ,  z silną wo- 

‘ ę g i t i t  charak te rem,  męża który by i i i  u był 
przewodnikiem i durndżcą  w razie zajęcia 
Madrytu. V illemtir nie do tego. slaby i bez 
żadnych zdolności,  Arcybiskup Toledo kłóci 
S'k * każdym kto tylko do jego pana się 
Zbliży, Zumallacarreguy nie chce dłużej  po

zostać. Don-Kar los  zaś nie śmie słuchać rad 
cudzoziemców,  Anglików i Francuzów,  z o- 
bawy obrażenia Hiszpanów. Otóż przedsta
wiłem rzecz sumieonie,  j ak  jest  w istocie. 
Ogólna z tego treść taka: Powstanie w H is z 
panii nie rozszerza się da le j ,  stronnictw'*) 
Doo-Karłosa żadnych nie robi postępów,  on 
nie może opuścić prowincyi powstałych,  a 
jeżeli królowa zapewni "przebaczenie,  bez
pieczeństwo i dawne prawa# powstanie w kilku 
się tygodniach zakończy.

Na posiedzeniu dzisiejszem (Dnia 12 
Czerwca) Izby niższej wniósł Pan  llobinson 
projekt  do zreformowaoia systeniatu po
datkowego w Anglii. »CzaS już  są słowa 
je g o ,  wymierzyć sprawiedliwość ubogim 
mieszkańcom królestwa przez zaprowadzenie 
systeniatu w podatkowaniu odpowiednego po
siadanemu mają tkowi;  teraźniejszy system 
uciska tylko przemysł i hande l ,  a ochrania 
bogatych próżniaków,  jest  więc złym, a bę 
dzie coraz gorszym; bo przychód tygodoiowy 
robotników joż dziś wynosi tylko, około 8 
szyl l ingów,  i coraz się zmniejsza,  gdy tym
czasem wyrobnik mający najwięcej 20 funt. 
ster: rocznego dochodu., inusi 8 funt: składać 
rządowego podatku,  jeżeli więc tak zostanie 
nada l,  niewątpliwie wpadnie kraj  w' powsze
chne ubóstwo i ostateczne nieszczęście. P. 
Spring-Kice kanclerz skarbu tłumaczył , że 
Anglija daloką jes t  od tak nieszczęśliwego 
stanu jak j ą  P. Robinson wys tawia ,  że u- 
wszent znajduje Się szczególniej  pod wzglę
dem przemysłowym w stanie bardzo kwi tną
cym; że wreszcie od czasu j a k  Whigowie 
są przy sterze r ządu ,  ciągle zmniejszane,  
lub całkiem zniesione są  taxy uciążliwe, 
biłyby jednak szanowny członek Robinson 
chciał znieść wszystkie tnxy wynoszące 
obecnie 15,710,000 flint: ster: sprowadzićby 
musiał  upadek teraźniejszego systematu, a ra 
zem największe chaos i zamięszanic w zarzą
dzie. P. Thompson . obszerniej  jeszcze do
wodził że wniosek P. Robinson gdyby został 
przyjęty, pociągnąłby za sobą daleko gorszy 
stan przemysłu,  handlu i położenia robotni
ków od dzisiejszego. Wniosek  odrzucono 
większością 105 przeciw 42 glosoin.

th iirt 16 Czerwca. Mówią żo ministro
wie skłonili k róla do ułaskawienia sześciu 
robotników z Dorchester ,  osadzonych w wię
zieniu za to, źe chcieli utworzyć między wy
robnikami związ ek  prawem wzbroniony.


